
Dwa wydziały po atestacji

T e g o ro c z n y  p la n
przeglądu stanowisk 
z a g ro ż o n y

PRZEGLĄD i atestacja stanowisk prący to temat ciągle aktualny. 
W ZKiMU clo końca tego roku miała być zakończona w 11 wydziałach. 
Dotychczas atestację przeprowadzono zaledwie w dwóch, ale wyniki 
jej nie zostały jeszcze zatwierdzone przez Główną Komisję Zakłado­
wą. Postanowiliśmy przypomnieć dotychczasowe działania, podjęte 
w tej sprawie.

Do tej pory powołano komisję 
główną, komisje rejonowe i wy­
działowe do przeprowadzenia w 
ZKiMR przeglądu i atestacji sta­
nowisk. Określono rejonizację za­
kładu, tworząc 11 rejonów. Opra­
cowano harmonogram przeglądu, 
określający terminy szkolenia, 
przygotowania, rozpoczęcia i za­
kończenia atestacji oraz osoby od­
powiedzialne. Opracowany w za­
kładzie program przyjęty został 
przez ministerstwo. Z udziałem 
pracowników wrocławskiej Aka­
demii Ekonomicznej odbyły się 
posiedzenia głównej komisji ate- 
stacyjnej.

Członkom głównej komisji prze­
kazano opracowane przez Dział 
Organizacji Produkcji i Postępu 
Technicznego instrukcje, zawiera­
jące wzory druków i tabel, nie­
zbędnych do przeprowadzenia 
tych prac. Uwzględniono w nich 
poziom techniczny i technologicz­
ny stanowisk roboczych, organiza­
cji pracy oraz ocenę warunków 
jej wykonywania.

Wraz z przedstawicielami Aka­
demii Ekonomicznej określono ce­
le atestacji, zaliczając do nich: po­
prawę warunków i organizacji 
pracy, wzrost wydajności, dosko­
nalenie jakości produkcji, wymia­
nę parku maszynowego, zmniej­
szenie kosztów gospodarowania 
oraz podniesienie stanu technicz­
nego przedsiębiorstwa. Najtrud­
niejszym zadaniem jest ocena po­
ziomu techniczno-technologiczne­
go. Aby uniknąć nieporozumień, 
na zebraniu członków komisji o- 
kreślono jednoznaczną interpreta­
cję tego punktu oraz sposób prze­
prowadzania oceny.

W pierwszym kwartale tego ro­
ku odbyło się kolejne spotkanie 
ze specjalistami do spraw atesta­
cji. Przedstawiono na nim przy­
gotowane w zakładzie materiały, 
niezbędne do jej przeprowadzenia 
i ostatecznie rozstrzygnięto zasady 
punktacji poszczególnych zagad­
nień zgodnie z przyjętymi w in­
nych zakładach normami. Do koń­

ca kwietnia opracowano instruk­
cję, zawierającą wszystkie nie­
zbędne wytyczne. W tym też cza­
sie Sł pierwszych działów zakoń­
czyło inwentaryzację stanowisk 
pracy, maszyn i urządzeń oraz ak­
tualnego stanu obsady w wydzia­
łach.

Podczas majowego szkolenia 
członków komisji cis. przeglądu i 
atestacji wyjaśniono wszystkie 
nieścisłości oraz uzupełniono listę 
uwzględnianych przy jej przepro­
wadzaniu zagadnień. Znalazły się 
na niej: wydajność pracy, uzbro­
jenie technologiczne i oprzyrządo­
wanie maszyn, wielkość wskaźni­
ka odpadów technologicznych, za­
nieczyszczenie powietrza, hałas, 
wilgotność, temperatura na stano­
wisku pracy oraz wydatek ener­
getyczny pracownika w czasie jej 
wykonywania.

Przy określeniu tego ostatniego 
wskaźnika były pewne trudności, 
ponieważ nie opracowano dotych­
czas w kraju tabeli, uwzględniają­
cej wydatek energetyczny dla 
wszystkich grup pracowniczych. 
Brakuje przede wszystkim kryte­
riów do obliczania go w przypad­
ku pracowników umysłowych, za­
trudnionych na stanowiskach ru­
chomych i dniówkowych.

Do połowy lipca zakończono 
prace atestacyjne w 2 wydziałach: 
W -l i K -l. W Wydziale W -l jest 
obecnie 27 stanowisk robotniczych 
a wśród nich 22 stanowiska stale 
i 5 ruchomych. W pierwszej z wy­
mienionych grup tylko 17 stano­
wisk uzyskało atest warunkowy, 
a 5 atestu nie otrzymało. Przy­
czyną podjęcia takiej decyzji byl 
przede wszystkim zły stan tech­
niczny stanowisk, niewłaściwa or­
ganizacja pracy, powodująca nie­
wielkie obciążenie oraz wysoki 
stopień zużycia maszyn, sprzętu i 
narzędzi- Z pięciu ruchomych sta­
nowisk pracy tylko dwa otrzyma­
ły atest bezwarunkowy (jako je­
dyne w tym wydziale), pozostałe 
natomiast atest warunkowy. Wy­
nikiem tych prac było sporządze­

nie listy, obejmującej 18 głównych 
zaleceń. Po ich zrealizowaniu po­
zostałe stanowiska mogą otrzymać 
atesty bezwarunkowe.

Nieco lepiej wypadł Wydział 
K -l. Prace atestacyjne dotyczyły 
ta 18 stanowisk pracy, w tym 13 
stałych i 5 ruchomych. Z tych 
ostatnich wszystkie otrzymały a- 
test bezwarunkowy, natomiast 
spośród stanowisk stałych tylko 2. 
Pozostałym 11 stanowiskom przy­
znano atest warunkowy. Zastrze­
żenia komisji były podobne do 
uwag, jakie sformułowano wobec 
Wydziału W-l. Ustalenia te cze­
kają obecnie na zatwierdzenie 
przez główną komisję zakładową. 
Ona też podejmie niezbędne 
działania, a wnioski przekaże dy­
rekcji zakładu.

Przy okazji przeprowadzania 
atestacji wynikło wiele dodatko­
wych spraw, wymagających na­
tychmiastowego załatwienia. W 
jednym z wydziałów doszukano 
się trzech szlifierek, nie będących 
iiiczyją własnością. Spisane zosta­
ły ze stanu i — jak dotąd — ni­
komu ich dotychczas nie przeka­
zano. Podobnie było z nożycami 
gilotynowymi. Stwierdzono także 
wiele nieścisłości w dokumentacji 
poszczególnych wydziałów. Nie­
kompletne były karty maszyn, a w 
kilku przypadkach w ogóle ich 
brakowało. Taka sytuacja zmusza 
do odtworzenia lub zaprowadze­
nia nowych kart i ich starannego 
wypełnienia. W czasie prac ate- 
stacyjnych wyszły na jaw j- szcze 
inne, narastające latami niedo­
ciągnięcia. Dzięki rzetelnej pracy 
komisji istnieje możliwość wy­
chwycenia wszystkich nieprawi­
dłowości i przysporzenia w ten 
sposób znacznych korzyści przed­
siębiorstwu i jego pracownikom.

— Niestety, nie wszyscy zdają 
sobie sprawę — stwierdził sekre­
tarz Głównej Komisji Zakładowej 
ds. Atestacji Stanowisk Pracy 
MICHAŁ JANCZEWSKI — ze 
znaczenia naszej działalności. Wie­
lu kierowników wydziałów i dzia­
łów uważa, że prowadzone przez 
nas prace są niepotrzebne i o- 
znaczają stratę czasu. Jest zu­
pełnie odwrotnie. Atestacja może 
dać duże korzyści. Dzięki jej rze­
telnemu przeprowadzeniu ujawni­
my wszystkie nieścisłości w doku­
mentach, usuniemy bałagan i po­
prawimy warunki pracy. To z ko­
lei powinno przynieść efekty w 
postaci większej wydajności pracy 
i wyższ< .i produkcji. Warunkiem 
jest jednak zaangażowanie w to 
wszystkich zakładowych sil, a nie 
tylko członków komisji.

Dziś trudno jeszcze wyrokować, 
czy plan przeprowadzenia atesta­
cji w 11 przewidzianych na ten 
rok wydziałach powiedzie się. Do­
tychczasowe efekty nie napawają 
optymizmem. Skończył się trzeci 
kwartał, a przegląd zakończono 
dopiero w dwóch wydziałach. Do­
brze byłoby wprowadzić zachęty 
finansowe, mobilizujące osoby od­
powiedzialne za wykonywanie 
tych prac. Wpłynęłoby to chyba 
korzystnie na ich zaangażowanie.

(mis)
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Realizacja programu poprawy gospodarowania

Wypracowano 
już 86 milionów 
oszczędności

PRZYJĘTY w ubiegłym roku 
program poprawy gospodarowa­
nia w ZKiMR obejmował 47 te­
matów, których realizacja miała 
przynieść 83 263 tys. zł. Po pod­
sumowaniu efektów uzyskanych 
w pierwszym półroczu okazało 
się, że ogólna wartość oszczędno­
ści przekroczyła już tę liczbę. Co 
wpłynęło na zwiększenie plano­
wanych oszczędności?

Najkrócej można powiedzieć, że 
tak dobre rezultaty osiągnięto 
dzięki zrealizowanym wnioskom 
racjonalizatorskim. Okazało się 
bowiem, że z przyjętego progra­
mu nie wykonano jeszcze nawet 
połowy tematów. Do końca czerw­
ca udało się wprowadzić w życie 
tylko 20 z zaplanowanych zamie­
rzeń. Ich łączna wartość wyniosła 
27 420 tys. zl. Tak znaczne prze­
kroczenie planu było więc możli­
we tylko dzięki realizacji projek­
tów racjonalizatorskich. Ogólna 
ich wartość zamknęła się kwotą 
56 283 tys. zł oszczędności. Do te­
go doszły jeszcze efekty wynika­
jące z realizacji 2 tematów nie 
ujętych w programie. Dały one 
2 672 tys. zł. Dzięki temu łączna 
suma wypracowanych oszczędno­
ści tylko w pierwszym półroczu 
br. wyniosła 86 376 tys. zł.

Przyjrzyjmy się konkretnym e- 
fektom. Oszczędność czasu pracy 
wyniosła w tym okresie 26 020 go­
dzin, z których 2,6 tys. roboczogo- 
dzin uzyskano dzięki zastosowa­
niu nowych rozwiązań racjonali­
zatorskich. Pozostałe wynikły z 
lepszej organizacji pracy i zmian 
technologicznych. Zużycie gazu 
zmniejszyło się w pierwszym pół­
roczu o 30 tys. m3, miału węglo­
wego o 60 ton, oleju napędowego 
o 2400 litrów, etyliny o 6482 litry, 
a energii elektrycznej o 8,5 me- 
gawatogodzin. W tej ostatniej 
dziedzinie aż 8 mWh uzyskano 
dzięki wdrożeniu rozwiązań racjo­

nalizatorskich. W tym samym cza­
sie zaoszczędzono także 210,6 ton 
stali. Ponad połowę tych oszczęd­
ności, bo 117 ton, uzyskano dzię­
ki zastosowaniu wniosków racjo­
nalizatorskich.

Jak widać, prace racjonalizato­
rów zakładowych przynoszą spore 
korzyści. Tylko dzięki wdrożeniu 
ich pomysłów udało się w pierw­
szym półroczu uzyskać tak wyso­
kie efekty. Prace te są oczywiście 

odpowiednio wynagradzane w myśl 
ustawy z lipca 1986 r., regulują­
cej wypłaty za wnioski racjona­
lizatorskie. Także wszyscy ci, któ­
rzy współdziałają z wynalazcami 
w szybszym wdrożeniu pomysłów, 
mogą liczyć na dodatek za przy­
śpieszenie realizacji.

Największe oszczędności w prze­
liczeniu na wydziały uzyskali pra­
cownicy Działu Głównego Mecha­
nika, bo aż 15 947 tys. zł. O wy­
niku tym zadecydowały przede 
wszystkim wykonywane tu usługi 
oraz regeneracja zużytych bija- 
ków. Prawie 6 rnln zł oszczędno­
ści wypracowali technolodzy z 
Działu Głównego Kuziennika. W 
ich pracach dominowały nowe, 
oszczędniejsze technologie wyko­
nywania odkuwek. Na trzecim 
miejscu z 2 590 tys. zł znalazł się 
Dział Transportu. Kolejne miej­
sca pod względem wartości wy­
pracowanych oszczędności zajęły: 
Dział Głównego Energetyka — 
1841 tys. zł, Zespół Wydziałów 
Matrycowni — ponad milion o- 
szczędności, z których niemal po­
łowę wypracowano w Wydziale 
M-3. Wydziały kuźni i maszyn 
rolniczych nie przedstawiły półro­
cznych wyników realizacji planu 
poprawy gospodarowania. Tylko 
Wydział W-5 wykazał efekty w 
wysokości 705 tys. zl, wypraco­
wane dzięki poprawieniu wybra­
kowanych odkuwek palców.

cd. na str. 2



Wybrano nowego przewodniczącego
Podczas posiedzenia Zarządu Zakłado­

wego ZSMP przy ZKiMR o zwolnienie z 
funkcji przewodniczącego poprosił pełnią­
cy dotychczas te obowiązki JAN ZA­
KRZEWSKI. Wniosek ten uzasadnił przej­
ściem na stanowisko kierownika biura 
Turnieju Młodych Mistrzów Techniki przy 
Zarządzie Wojewódzkim ZSMP. Wniosek 
przyjęto.

Zanim przystąpiono do wyboru nowe­
go przewodniczącego, uzupełniono skład 
zarządu. Podczas wyborów obsadzono tyl­
ko 13 z 15 miejsc w tym organie. W skład 
zarządu weszli CEZARY KUBIAK i BOG­
DAN CZERW. Obie kandydatury przyjęto 
jednogłośnie.

Po zapoznaniu się z działalnością zakła­
dowej organizacji w ostatnich latach, za­
rząd podziękował J. Zakrzewskiemu za do­
tychczasowy wkład pracy w rozwój orga­
nizacji w zakładzie. Ustępujący przewodni­
czący zaproponował na swoje miejsce CE­
ZAREGO KUBIAKA. W tajnym głosowa­

niu uzyskał on poparcie 9 członków za­
rządu przy dwóch głosach wstrzymujących 
się. Został więc' przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZSMP.

Cezary Kubiak ma 27 lat, pracuje jako 
kowal w Wydziale K-3. Z zakładem zwią­
zany jest od 1980 r. Od 5 lat należy do 
ZSMP. Do organizacji wstąpił, odbywając 
służbę wojskową. Tam też pełnił funkcję 
przewodniczącego koła. Jeszcze wcześniej 
działał jako instruktor PTTK w Zakładach 
Mechanicznych „Legmet”. Obecnie, poza 
pracą zawodową, uzupełnia swoje wy­
kształcenie, studiując na Politechnice Wro­
cławskiej mechanikę. Jest na drugim ro­
ku studiów.

Nie jest to jedyna zmiana, jaka nastąpi­
ła w zakładowej organizacji młodzieżowej. 
Utworzony został samodzielny etat prze­
wodniczącego. Nastąpiło to w związku z 
przekroczeniem przez organizację liczby 
250 członków. Poza tym od funkcji prze­
wodniczącego oddzielono stanowisko spec­
jalisty ds. adaptacji zawodowej. (k)

cd. ze str. 1
Niezaplanowane oszczędności wypraco­

wały Dział Gospodarki Materiałowej i Wy­
dział K-4. Pracownicy pierwszego wpadli 
na pomysł, aby nie złomować zużytego że­
liwnego śrutu, ale go sprzedać. Posunięcie 
to przyniosło oszczędności w wysokości 
2 281 tys. zł. Natomiast pracownicy Wy­
działu K-4 osiągnęli 391 tys. zł dzięki po­
prawie powstających w tym wydziale 
braków.

Z takich wyników możemy być zadowo­
leni. Dla porównania warto nadmienić, że 
w ubiegłym roku oszczędności wynosiły 
tylko 62 min zł. Oznacza to ogromny skok 
w tej dziedzinie. Może także świadczyć o 
znacznej poprawie gospodarności.

— Nie wszystkie efekty udało się podli­
czyć do końca czerwca — powiedział kie­

rownik Działu Organizacji Produkcji i Po­
stępu Technicznego MICHAŁ JANCZEW­
SKI. — Niektóre przedsięwzięcia da się 
rozliczyć dopiero pod koniec roku, gdyż 
taki cykl został dla nich przewidziany. 
Przypuszczam, że efekty te mogą się je­
szcze podwoić. Oczywiście, wszystko zale­
żeć będzie od zaangażowania się w tę dzia­
łalność wszystkich pracowników.

— Kwota uzyskana dzięki oszczędno­
ściom mogłaby zwiększyć nasze efekty fi­
nansowe — stwierdził M. Janczewski. — 
Niestety, ponieważ równocześnie wzrosły 
koszty produkcji, sumy te jedynie zrówno­
ważą nieco nasz bilans. Gdyby udało się 
tego uniknąć, skorzystaliby na tym wszy­
scy pracownicy przedsiębiorstwa.

(mis)

Do zmniejszenia strat przyczynią się na pewno nowe przyrządy do załadunku i transportu 
gotowych maszyn rolniczych lot. F. Kopeć

Znaleźć sposób
_ ::j w ó z k i

Wózków akumulatorowych i spalinowych 
jest wr tym zakładzie dość dużo, ale od daw­
na są z nimi spore kłopoty. Co prawda, zao­
patrzenie w części zamienne do nich nieco 
się poprawiło, lecz nie stanowi to końca 
kłopotów.

Wózki ulegają często przeróżnym awa­
riom i wówczas odstawiane są do warszta­
tów naprawczych. Niestety, często zdarza 
się, że  awarie wynikają z niewłaściwego 
ich eksploatowania. Wielu, szczególnie 
młodych kierowców, nie dba o powierzo­
ny im sprzęt. Rozważano już różne sposo­
by zapobiegania temu zjawisku. Nie jest 
jednak łatwo określić dokładne przyczyny 
zepsucia wózka, co mogłoby stanowić pod­
stawę do ewentualnego obciążenia za na­
prawę winnego kierowcy. Jest jednak pro- 
strzy sposób na wyłapanie przynajmniej 
części niefrasobliwych.

2 •  Przegląd Fabryczny

Na zebraniu jednej z OOP padł wnio­
sek o utworzenie stanowiska ds. eksploa­
tacji wózków. Zadaniem tego pracownika 
byłoby sprawowanie nadzoru nad kierow­
cami i sposobem wykorzystywania powie­
rzonego im sprzętu. Posunięcie takie by­
łoby chyba bardziej skuteczne, niż wpro­
wadzona kiedyś premia za oszczędność. 
Czy jednak konieczne jest tworzenie od­
dzielnego stanowiska?

Wydaje się, że do załatwienia tej spra­
wy wystarczyłoby upoważnienie jednego 
lub kilku pracowników do codziennych, 
kilkuminutowych kontroli kierowców i ich 
wózków. Pracownikom tym powinno przy­
sługiwać prawo karania mandatami lub 
występowania z wnioskami o ukaranie do 
zwierzchników. Takie rozwiązanie pomo­
głoby w utrzymywaniu wózków w lepszym 
stanie technicznym i odstraszyłoby tych, 
którzy nie szanują wspólnego mienia.

Brakuje
spawaczy

Kłopoty z pozyskaniem fachowców od 
kilku lat dają się odczuć ZKiMR. Jak do­
tąd, nie znaleziono jednak skutecznego an­
tidotum na te trudności. Powodów jest 
wiele. Najważniejsze to konkurencyjne pła­
ce, oferowane specjalistom przez inne za­
kłady, a szczególnie przez takiego poten­
tata, jak lubiński KGHM. Mimo to, albo 
właśnie dlatego, podejmuje się ciągle no­
we działania, aby ściągnąć do przedsiębior­
stwa fachowców, niezbędnych do właści­
wego działania zakładu.

Ostatnio na czele listy poszukiwanych 
przez ZKiMR pracowników znaleźli się 
spawacze. Pomimo rokrocznie prowadzo­
nych kursów i niezłego wynagrodzenia, 
wciąż nie ma ich tylu, aby zaspokoić po­
trzeby produkcyjne. Co gorsza, okazało się, 
że w ukończonej hali jest więcej miejsc 
pracy niż fachowców tej specjalności.

Dyrekcja postanowiła więc finansowo 
umotywować tych, którzy przyczynią się 
do rozwiązania tego kłopotu. Każdemu, 
kto namówi do podjęcia pracy w ZKiMR 
spawacza, wypłacana będzie premia w wy­
sokości 10 tys. zł. Podobno dzięki tej za­
chęcie udało si^ już ściągnąć do zakładu 
dwóch pracowników tej specjalności. Czy 
takie postanowienie odniesie oczekiwany

kronika

t  MARIA STEFANIK, zatrudniona dotychczas 
na stanowisku referentki w Dziale Socjalnym, 
od września obje;la nowo utworzone stanowisko 
specjalisty ds. adaptacji zawodowej. Działania­
mi tymi objęci będą wszyscy nowo zatrudnieni 
pracownicy bez względu na wiek oraz ucznio­
wie rozpoczynający naukę w szkole przyzakła­
dowej. a także wszyscy z.walniający się z pracy.

•  Od sierpnia do obowiązującej przy zatrud­
nianiu się i zwalnianiu karty obiegowej dołą­
czono jeszcze jeden punkt. Do rozliczenia się 
z zakładem niezbędne będzie uzyskanie podpisu 
przedstawiciela Komitetu Zakładowego PZPR.

•  Istnieje możliwość wypoczywania w ośrodku 
wczasowym po zakończeniu sezonu letniego. 
Wszyscy pracownicy, którzy chcieliby z niego 
skorzystać, powinni zgłosić się do Działu So­
cjalnego. z wolnych po sezonie miejsc nad je­
ziorem w Głębokiem i w Grzybowie można ko­
rzystać przez pięć dni w tygodniu, od ponie­
działku do piątku. Odpłatność za pierwszą do­
bę wynosi 100 zi, a za każdą następną 50 zł od 
osoby. Wyżywienie każdy załatwia sobie we 
własnym zakresie.

•  Nastąpiła zmiana na stanowisku kierownika 
magazynu wyrobów gotowych. Zajmuje je obe­
cnie HENRYK BARTYCHA.

•  Zgodnie z nowymi postanowieniami wszy­
stkie powstające w zakładzie projekty nowych 
regulaminów będą prezentowane podczas zebrań 
oddziałowych organizacji partyjnych. W ten 
sposób pracownicy, jeszcze przed ukazaniem się 
nowego regulaminu, będą mogli wyrazić swoją 
opinię i zgłosić własne uwagi.

skutek, do końca jeszcze nie wiadomo. Jak 
dotąd, budzi spore kontrowersje.

Nam również wydaje się, że skuteczniej­
szym sposobem na zatrudnienie większej 
liczby specjalistów byłoby podniesienie płac 
na tych stanowiskach albo zaproponowa­
nie jednorazowej premii im samym. Oczy­
wiście, nie możemy zagwarantować, że ta 
ostatnia decyzja załatwi całą sprawę. By­
łaby jednak lepszym bodźcem dla samych 
zainteresowanych. (mis)

nagrody za oszczędność
Jeszcze w ubiegłym roku ZKiMR pod­

jęły starania o uczestnictwo w ministerial­
nym systemie zachęt za oszczędności ma­
teriałowe. W tym roku, dzięki wprowadze­
niu zakładowego regulaminu nagradzania 
za oszczędność, zakład weźmie w nich u- 
dział.

Uchwała Rady Ministrów z 1983 r., ostat­
nio znowelizowana, przewiduje spore ko­
rzyści dla przedsiębiorstw i ich pracowni­
ków, jeżeli wykażą się gospodarnością. 
Sprawą o dużym znaczeniu jest przyzna­
wanie ulg w podatku od ponadnormatyw­
nych wynagrodzeń- Ich wysokość stanowi 
70°/o wypracowanych oszczędności. Z tej 
części kwoty (70%) 35% może być prze­
znaczone dla pracowników w formie na­
gród pieniężnych, przy czym wypłaty te 
nie podlegają obciążeniu podatkiem od

ponadnormatywnych wynagrodzeń. Pozo­
stałą kwotę przedsiębiorstwo może prze­
znaczyć na własny fundusz rozwoju.

System zachęt obejmuje przede wszyst­
kim oszczędności w materiałach deficyto­
wych, jak: paliwa, gaz, energia elektrycz­
na czy wyroby hutnicze, a więc wszystkie 
środki energetyczne, zużywane w zakładzie.

Uchwala Rady Ministrów daje spore 
możliwości poprawienia efektów finanso­
wych przedsiębiorstw. Pracownicy mogą 
także odnieść znaczne korzyści materialne. 
Wszystko to jednak zależy od załogi. Wy­
daje się, że warto skorzystać z tego zarzą­
dzenia. Uzyskane oszczędności mogą zna­
cznie zwiększyć ogólny zysk przedsiębior­
stwa, a od jego wysokości zależą przecież 
wypłacane corocznie „czternastki” .

(mis)

Daszyny rolnicze 
po wyższych cenach

Dziś jeszcze trudno powiedzieć jak duża 
będzie podwyżka cen wyrobów ZKiMR. 
Wiadomo jednak, że podniesienie ich jest 
konieczne. W tym roku wzrosły bowiem 
ceny materiałów hutniczych. Biorąc pod 
uwagę, że podwyższono je również w u- 
biegłym roku, trudno nie zrozumieć chęci 
chociażby wyrównania strat, jakie zakład 
ponosi z tego tylko tytułu.

Mimo to trwa jeszcze okres, wyznaczo­
ny przez ministerstwo i ograniczający: moż­
liwość zwiększenia cen na maszyny rolni­
cze. Za ubiegły rok zakład otrzymał pewne 
wyrównanie z tego tytułu, ale nie pokry­
ło ono zwiększonych kosztów produkcji. 
W pierwszym półroczu ceny na „kęsy” 
wzrosły już o 15%, a dozwolona odgórnie 
podwyżka cen na wyroby ZKiMR może 
wynieść jedynie 17% i to po uzgodnieniu 
z odpowiednimi instytucjami.

Taka podwyżka nie może zadowalać,

gdyż nie obejmuje ubiegłorocznych .zmian 
cen. Poza tym sprzedająca produkowane 
przez ZKiMR maszyny „Agroma” nie chce 
zgodzić się nawet na takie zmiany. Swoje 
stanowisko uzasadnia tym, że produkty ja­
worskiej fabryki nie należą do poszukiwa­
nych i w wielu magazynach jest ich sporo 
do sprzedania. Podwyżka zmniejszyłaby 
jeszcze zainteresowanie nimi wśród rolni­
ków. <

Uzasadnienie takie nie jest pozbawione 
racji, ale z drugiej strony podjęcia decy­
zji o zmianie cen nie można odwlekać. W 
ten bowiem sposób zakład traci znaczne 
kwoty i uszczupla swój zysk.

Dotychczas trwają jeszcze pertraktacje 
pomiędzy zainteresowanymi stronami. Jaki 
będzie ich efekt, nie wiadomo, jednak de­
cyzja o podwyżce cen nie może być nadal 
odkładana. (k)

Wypracowano już 
86 milionów oszczędności
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II
PO ZAWARCIU POKOJU z Konradem 

Mazowieckim w 1235 roku Henryk Bro­
daty zaczął stopniowo przekazywać swoją 
władzę synowi —  Henrykowi Pobożne­
mu. Skupiał on więc w swoich rękacli 
coraz więcej uprawnień. Równocześnie 
Brodaty dążył do zapewnienia swojemu 
synowi korony królewskiej. Podjął więc 
odpowiednie starania w Rzymie. Zbiegły 
się one z określonymi dążeniami ówczes­
nego Papieża Grzegorza IX . Obawiał się 
on że Henryk Pobożny może pójść w śla­
dy ojca w polityce wobec Kościoła i du­
chowieństwa, nieustępliwej w zrzekaniu 
się praw książęcych- Musiał uczynić jakiś 
przyjazny gest. 22 czerwca 1235 roku pa­
pież wziął więc Henryka Pobożnego pod 
opiekę stolicy apostolskiej. W  wydanej z 
tej okazji bulli stwierdzał, że dopóki bę­
dzie on godny opieki Kościoła, nikt nie 
odważy się zagarnąć jego dóbr. Oczy­
wiście, bez narażania się RzymowL

Niestety, w tym właśnie czasie pogłębił 
się konflikt pomiędzy Henrykiem Broda­
tym a arcybiskupem gnieźnieńskim Pełką 
i biskupem wrocławskim Tomaszem I. W 
szczytowym momencie tego sporu biskup 
oraz przedstawiciel papieski rzucili nawet 
klątwę na Henryka Brodatego. W rezulta­
cie o jakimkolwiek poparciu papieża w

Rodowód książąt jaworsko-iwidnickich
Henryk Pobożny
sprawie korony dla Pobożnego nie można 
było nawet myśleć. Książę śląski podjął 
więc dalsze zabiegi na dworze cesarza nie­
mieckiego Fryderyka II, niezbyt przyjazne­
go wówczas papiestwu. Niestety, śmierć 
Henryka Brodatego w dniu 19 marca 1238 
roku przekreśliła te zamiary. Umarł w 
Krośnie z dala od najbliższej rodziny.

Henryk Pobożny odziedziczył państwo, 
składające się ze Śląska, Wielkopolski i 
Małopolski oraz tytuły księcia śląskiego, 
wielkopolskiego i krakowskiego, a więc 
formalnie także władzę senioralną. Nie­
stety, rządy sprawował krótko, do naja­
zdu Tatarów na Polskę, a początkowy o- 
kres jego panowania był trudny. Napoty­
kał na rozliczne kłopoty, musiał prowadzić 
walki w różnych rejonach swojej olbrzy­
miej dzielnicy, trwał spór z duchowień­
stwem.

W Wielkopolsce odezwał się Władysław 
Odonic. Chciał odzyskać utraconą wcze­
śniej część tej dzielnicy. Rycerstwo wiel­
kopolskie uznawało jednak nadal władzę 
Henryka Pobożnego. Nie tylko obronił on 
tu swoją pozycję terytorialną, ale zyskał 
jeszcze Gniezno. Walki zakończyła, przy­
najmniej na kilka lat, śmierć Władysława 
Odonica w czerwcu 1239 roku. W ostat­
nich dniach swych rządów dysponował on 
tylko Śremem, Ujściem i Nakłem. Henryk 
Pobożny zgodził się na pochowanie go w 
katedrze gnieźnieńskiej.

Henryk musiał też bronić Lubusza i Zie­
mi Lubuskiej przed wojskami arcybiskupa 
magdeburskiego. Załoga zamku broniła się 
zaciekle i doczekała się odsieczy. Oddziały 
arcybiskupa zostały pobite. Ale północna 
Wielkopolska i Ziemia Lubuska zostały 
zaatakowane również przez księcia szcze­
cińskiego Barmina. Konrad Mazowiecki 
zgłosił pretensje do tronu krakowskiego. 
Wszędzie więc Henryk Pobożny musiał

prowadzić krwawe walki. Do unormowa­
nia sytuacji wykorzystywał także wszelkie 
inne sposoby. Spór z Konradem Mazowie­
ckim załagodził, wydając dwie swoje cór­
ki za jego synów. Konstancja została żoną 
księcia kujawskiego Kazimierza, a Ger­
truda — księcia Mazowsza Bolesława. Dzię­
ki takiemu obrotowi sprawy mógł ode­
przeć najazd niemiecki na Ziemię Lubu­
ską, Lubusz i Sanok. O spadek po oj­
cu upomniał się też syn księcia opolskie­
go — Mieszko, który pozostawał dotąd pod 
opieką Henryka Brodatego, a Bolesław 
Wstydliwy chciał usamodzielnić się w Ma- 
łopolsce. Henryk potwierdził słuszność ich 
pretensji do tych dzielnic.

Bez żadnej przerwy trwał spór z hie­
rarchią kościelną o prawa i przywileje. 
W większości polskich dzielnic książęta 
przyznawali Kościołowi i duchowieństwu 
coraz to nowe przywileje, szli na ustęp­
stwa, aby zdobyć poparcie. Odmienną po­
litykę prowadzili Piastowie na Śląsku. Pa­
pież Grzegorz IX zażądał od Henryka Po­
bożnego zaniechania dotychczasowych walk, 
podporządkowania się arcybiskupstwu i pa­
piestwu oraz załatwienia spornych kwestii 
po myśli Kościoła. W przeciwnym przy­
padku groził nawet, że usunie z klasztoru 
trzebnickiego zwłoki jego ojca. 26 czerw­
ca 1239 r. Henryk Pobożny i biskup wro­
cławski Tomasz I podpisali dokument, o - 
znaczający zakończenie sporu i pojedna­
nie kosztem pewnych, drobnych ustępstw 
na rzecz Kościoła. W istocie jednak nadal 
pozostawał w opozycji wobec biskupa, po­
pierał — jak jego poprzednicy — ducho­
wieństwo zakonne, zwłaszcza cystersów, 
dominikanów i franciszkanów, a spór przy­
brał tylko lżejszą formę.

W tymże 1239 r. udało się Henrykowi 
Pobożnemu zahamować wpływy arcybisku­
pa Pełki i episkopatu w Rzymie. Sprawi­

ła to aktualna polityka, prowadzona przez 
papieża Grzegorza IX. Rzucił on bowiem 
klątwę — bardzo często używaną wtedy 
jako metodę działań Kościoła — na cesa­
rza niemieckiego Fryderyka II i szukał 
sojuszników. Papież dążył wówczas wszel­
kimi możliwymi sposobami do jego oba­
lenia i zdetronizowania. Henryk Pobożny 
prowadził wtedy obojętną politykę wobec 
spraw niemieckich. Grzegorz IX liczył 
więc, że znajdzie u niego wsparcie dla 
swoich działań. Dostojnikom kościelnym w 
Polsce dał do zrozumienia, że dalsza wal­
ka z Henrykiem Pobożnym jest niepożą­
dana i będzie niemile widziana. Oczywi­
ście, taki obrót sprawy był dla ówczesne­
go księcia śląskiego, wielkopolskiego i kra­
kowskiego korzystny.

Lata panowania Henryka Pobożnego u- 
jawniły w polityce poszczególnych książąt 
dzielnicowych i Kościoła silne tendencje 
odśrodkowe, dążność do dalszego rozdrab­
niania Polski. Brak silnej władzy oznaczał 
bowiem zarówno większą swobodę dla po­
szczególnych książąt, jak i Kościoła oraz 
większe możliwości uzyskiwania przez du­
chowieństwo kolejnych przywilejów. Dą­
żenia zjednoczeniowe, cechujące politykę 
Henryka Brodatego, nie były jeszcze zbyt 
zakorzenione. Nie było wówczas należytej 
spoistości pomiędzy poszczególnymi dziel­
nicami i zrozumienia potrzeby jednocze­
nia kraju. Późniejsze opinie historyków 
o postępie dążeń zjednoczeniowych okaza­
ły się, w świetle nowych badań, przesa­
dzone.

Henryk Pobożny, obejmując władzę, sta­
nął w obliczu rozkładu jedności państwa. 
Pomimo początkowych trudności, utrwa­
lił jednak swoją władzę, obronił się przed 
roszczeniami i atakami książąt dzielnico­
wych, kontynuował zabiegi zjednoczenio­
we, nie uległ naciskom hierarchii kościel­
nej i uwolnił się od nacisków episkopatu. 
Obronił dziedzictwo swego ojca, a nawet 
nieco je powiększył. Niestety, kontynuo­
wanie tej polityki przerwał najazd mon­
golski w 1241 roku.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁĄDU

Edward Jaroszewicz
POCHODZI z Grodna, należącego niegdyś 

do województwa białostockiego. Dziś miasto 
to leży 6 kilometrów za północną granicą 
Polski w Związku Radzieckim Historia 
jego pracy zawodowej rozpoczyna się w 
1944 roku, kiedy został wysłany na przy­
musowe roboty do wojskowego szpitala. 
Założono go w dawnych koszarach w 
miejscowości, którą Niemcy nazywali Gura- 
binen położonej około 100 kilometrów od 
Królewca.

— Był to szpital przyfrontowy — mówi 
EDWARD JAROSZEWICZ. — Przywożono 
do niego żołnierzy z pola walki. Pracowa­
liśmy przez osiem godzin jako noszowi i 
obsługa szpitala, ale gdy przychodził 
transport rannych, aż do skończenia robo­
ty. Trwało to czasem kilkanaście godzin. 
Transporty liczyły wówczas często po 5, 
a nawet do ośmiu tysięcy rannych. Miesz­
kaliśmy w budynku szpitalnym, ale na 
strychu. Pracowałem tam aż do wyzwole­
nia.

Po oswobodzeniu nie wrócił już do ro­
dzinnego miasta. Przyjechał na Ziemie Od­
zyskane. W 1946 r. podjął pracę w wiej­
skiej kuźni. Przez dwa lata uczył się za­
wodu kowala, a potem wykonywał pracę 
już samodzielnie. Trwało to tylko przez 
rok, ponieważ w 1949 został powołany^do^

wojska. Po 3 latach, w 1952 r. wrócił do 
pracy kowala ale już w zakładzie rolnym 
w Zimniku.

— To była bardzo męcząca praca — 
stwierdza E. Jaroszewicz, — szczególnie w 
okresie żniw i nasilenia prac rolnych. Ko­
wale zajmowali się naprawami wszystkich 
maszyn i często trzeba było zostawać po 
godzinach, aby następnego dnia maszytny 
mogły wyjść w pole. Mieszkałem wówczas 
u brata, nie mając większych szans na 
otrzymanie własnego mieszkania. Trud tej 
pracy i chęć ułożenia sobie własnego ży­
cia zadecydowały, że odszedłem stamtąd.

W 1956 r. podjął pracę w ówczesnej Fa­
bryce Narzędzi Rolniczych w Jaworze. Za­
trudniony został na stanowisku kowala w 
Wydziale W-3 — obecnym K-5. Pracował 
tu przez 25 lat, aż do 1981 r., kiedy stwier­
dzono u niego poważną utratę słuchu. Aby 
nie pogarszać swojego stanu, musiał prze­
nieść się do innego wydziału.

— Początki mojej pracy w kuźni nie 
były łatwe — wspomina. — Nie miałem, 
co prawda, kłopotów z przystosowaniem 
się do tej pracy, bo zdobyłem spore do­
świadczenie w kowalstwie, ale były wów­
czas trudne warunki pracy. Wydział był 
mały, ciasny, bez urządzeń wentylacyj-

nych. Latem, gdy rozpalono wszystkie pięć 
pieców temperatura dochodziła do 80°C. 
Nie mieliśmy też takich narzędzi, jak te­
raz. Sam wykonywałem dla siebie i kole­
gów szczypce, kleszcze oraz inne, niezbęd­
ne narzędzia. Nie mieliśmy także żadnych 
ochraniaczy słuchu. Wielu kolegów śmiało 
się ze mnie, że wkładam do uszu watę, 
ale dzięki temu mogłem tak długo tam 
pracować.

W 1981 r. przeszedł do Wydziału M -l. 
Przez dwa lata pracował jako ślusarz, a 
potem został przeniesiony na stanowisko 
krajacza. Pracuje na nim do dziś, choć le­
karze stwierdzili 50% utraty słuchu.

Za długoletnią pracę otrzymał wiele dy­
plomów i wyróżnień, m.in. odznakę Zasłu­
żony dla ZKiMR. Posiada także dwa od­
znaczenia państwowe: Srebrny Krzyż Za­
sługi oraz Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polsku

— W ciągu całego życia nie miałem 
czasu na rozrywki — stwierdza na koniec 
Edward Jaroszewicz. — Dziś jest zupełnie 
inaczej. Młodzi ludzie dużo czasu poświę­
cają na rozwijanie swoich zainteresowań. 
My go nie mieliśmy. Trzeba było praco­
wać i dawać z siebie wszystko. Choć czę­
sto były chęci, brakowało już sił i czasu 
na rozrywki.

— W naszym zakładzie zmieniło się bar­
dzo wiele. Nie wiem, czy któryś z obecnych 
kowali zgodziłby się pracować w warun­
kach, jakie wtedy panowały w starej kuź­
ni. Tego nie da się opisać. A przecież prze­
niosłem się do kuźni, aby mieć lżejsze za­
jęcie. Tu pracowało się przez osiem godzin, 
podczas gdy w Zimniku często znacznie 
dłużej.

Jest jednym z wielu, którzy poza pracą 
zawodową nie mają innych zainteresowań. 
Jedyną jego rozrywką jest działka, przy 
uprawie której też musi trochę popraco­
wać. Zajęcie to daje mu sporo satysfakcji.

(k)
Podstawową sprawą jest wypełnianie 

przez wszystkie OOP obowiązków statuto­
wych. Kwestią najważniejszą jest dbałość
0 pełną realizację uchwał partyjnych z 
własnych zebrań oraz podejmowanie tema­
tów istotnych dla członków danej komór­
ki partyjnej. Niezbędne jest przydzielenie 
każdemu członkowi indywidualnych zadań 
związanych z wykonywaną pracą zawodo­
wą. Egzekutywy OOP nie powinny stro­
nić od pomocy w rozwiązywaniu indywi­
dualnych problemów pracowników, rów­
nież bezpartyjnych. Konieczne jest umac­
nianie więzi ze związkami zawodowymi, 
organizacjami młodzieżowymi i stowarzy­
szeniami.

Od członków partii wymagane będzie 
większe zaangażowanie w działalność in­
nych organizacji i stowarzyszeń, a także 
w przenoszenie do tych środowisk posta­
nowień partyjnych. Będzie to egzekwowa­
ne przede wszystkim od funkcyjnych człon­
ków kierownictwa społeczno-politycznego
1 gospodarczego zakładu. Taka postawa po­
zwoli na dalsze doskonalenie kontaktów 
pomiędzy OOP a dyrekcją i samorządem 
załogi.

Ważną sprawą jest upowszechnianie na 
wszystkich szczeblach działalności partyj- 
nej właściwych zasad polityki kadrowej. 
Przy udzielaniu rekomendacji na stanowi­
ska kierownicze niezbędne jest uwzględnia­
nie opinii organizacji partyjnej, z.której 
wywodzi się kandydat. Ta działalność po 
winna być rozliczana na posiedzeniach eg­
zekutyw wszystkich szczebli.

Realizacja Uchwal 
IV Plenum KC PZPR

PODJĘTA podczas obrad IV Plenum KC PZPR uchwała o podnoszeniu autoryte­
tu podstawowych organizacji partyjnych wzbudziła duże zainteresowanie. Dyskusje 
o realizacji tego postanowienia przerodziły się w formułowanie konkretnych planów 
działania. Przyjęto je właśnie podczas sierpniowego posiedzenia Egezkutywy Komi­
tetu Zakładowego PZPR przy ZKiMR.

Systematycznej ocenie będą poddawani 
członkowie OOP. Przy tej okazji przedsta­
wiani będą ci działacze, którzy mogą sta­
nowić wzór dla innych dzięki swemu za­
angażowaniu. Ma to uaktywnić wszystkich 
członków organizacji. Zgodnie ze statu­
tem, będą stosowane wobec nich wyróż­
nienia i nagany. Szczególnie piętnowane 
będzie zachowanie niezgodne z moralno­
ścią partyjną oraz niewypełnianie powie­
rzonych przez partię zadań.

Wszyscy funkcyjni członkowie OOP o- 
trzymają indywidualne zadania w dziedzi­
nie propagandy i agitacji. Zadaniem dla 
wszystkich organizacji będzie rozbudowa 
szeregów partyjnych. Organizowane będą 
otwarte zebrania partyjne i zapraszani na 
nie wyróżniający się pracownicy.

W tym półroczu powstanie w zakładzie 
dyskusyjne forum, podejmujące teoretycz­
ne i praktyczne problemy socjalizmu. Te­
matyka ta, ze szczególnym uwzględnieniem 
uchwał partyjnych i decyzji społeczno-po­
litycznych, nawiązujących do „Programu 
PZPR”, będzie rozwijana podczas zebrań 
OOP. Zróżnicowana ma być także tematy­
ka szkolenia w zależności od zaintereso­
wań i potrzeb członków partii.

W przyjętym programie uwzględniono 
rozwijanie działalności wychowawczej przez 
zakład. Szczególną rolę w tej kwestii po­
wierzono związkom zawodowym, służbom 
pracowniczym i Klubowi Technika. Je­
dnostki te mają kształtować model kultu­
ry robotniczej. W przyszłym roku utworzy 
się w klubie izbę pamięci i tradycji za­

kładu, natomiast przy zakładowej biblio­
tece powstanie czytelnia. W edukacji eko­
nomicznej załogi szczególne znaczenie bę­
dzie mieć wyjaśnienie istoty II etapu re­
formy i jej znaczenia dla kraju.

Wiele miejsca poświęcono w programie 
sprawom jakości produkcji. Dwa razy do 
roku Komitet Zakładowy i OOP analizo­
wać będą postęp jakościowy i upowszech­
nianie ocen aktualnego stanu rzeczy. Zna­
lazł się nawet zapis, dotyczący partyjnego 
rozliczania za brak poprawy jakości pro­
dukcji.

Aby zapewnić właściwy przebieg wdra­
żania reformy, po każdym półroczu Egze­
kutywa KZ PZPR oceniać będzie wyniki 
społeczno-gospodarcze, uzyskiwane przez 
zakład. Członkowie partii włączą się do 
atestacji stanowisk pracy. Jednym ze środ­
ków będzie nadzorowanie prac komisji oraz 
stała kontrola nad realizacją pomysłów ra­
cjonalizatorskich i właściwym wynagra­
dzaniem wynalazców. Kolejnym celem bę­
dzie walka z przejawami niegospodarności 
i marnotrawstwa.

Wszystkie wymienione działania mają na 
celu podniesienie rangi OOP. Realizacja 
tego planu zapewnić może większe zaan­
gażowanie się członków partii w sprawy 
ważne dla środowiska i kraju. Dlatego wła­
śnie nie można pomijać żadnych uwag, 
wniosków czy skarg. Za zasadę przyjęto 
odpowiadanie na każdy głos załogi.

(mis)
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Mechanizmy tworzenia wynagrodzeń w przedsiębiorstwie
Część II

KONTYNUUJĄC temat związany z two­
rzeniem środków na wynagrodzenia w 
przedsiębiorstwie oraz obciążeniem ich 
przyrostu podatkiem, należy wyjaśnić, że 
pewne rodzaje wynagrodzeń nie podlega­
ją takiemu obciążeniu. Inaczej mówiąc, 
można wypłacać je swobodnie. Są one dość 
zróżnicowane, w zależności od formuły, 
według której oblicza się podatek od po­
nadnormatywnych wypłat wynagrodzeń.

W przypadku ZKiMR, które w 1987 r. 
wyliczają podatek od wzrostu wynagro­
dzeń indywidualnych, ich faktyczną kwo­
tę, zarachowaną w koszty w roku oblicze­
niowym, pomniejsza się o zarobki wypła­
cone członkom zakładowych zespołów go­
spodarczych w I kwartale br., ale w II, 
III i IV kw. br. już tylko za wykonanie 
remontów, wytwarzanie narzędzi na po­
trzeby własne i regenerację części zamien­
nych. Poza tym oblicza się wynagrodze­
nia emerytów, rencistów i osób korzysta­
jących z urlopów wychowawczych za pra­
cę w zakładowych zespołach gospodarczych 
niezależnie od jej rodzaju.

Zwolnienie wynagrodzeń z tych tytułów 
od podatku ma na celu m.in. stworzenie 
warunków do zahamowania procesu de­
kapitalizacji majątku trwałego przedsię­
biorstwa oraz aktywizację licznej grupy 
osób niepracujących w celu złagodzenia

występujących w ostatnich latach niedo­
borów w zatrudnieniu.

Podkreślić jednak należy, że owych wy­
łączeń nie dokonuje się przy ustalaniu opo­
datkowania z tytułu przekroczenia wskaź­
nika wzrostu wynagrodzeń, określonego w 
Centralnym Planie Rocznym (w 1987 r. — 
12%). Przepisy przewidują również pewne 
wyłączenia kwot z wynagrodzeń roku po­
przedniego i podatkowego, ale są to wy­
łączenia innego rodzaju, np. z tytułu u- 
mów o prace autorskie i realizatorskie (ho­
noraria), wynagrodzenia osób, które udzie­
liły pomocy przy opracowaniu i ocenie 
projektów wynalazczych, wykonały doku­
mentację do zastosowania projektów wy­
nalazczych lub pracowały przy realizacji 
i zastosowaniu tych projektów w produk­
cji.

Przedstawione wyżej wyłączenia, jak 
widać, preferują wydatki na wynagrodze­
nia związane z rozszerzaniem postępu te­
chnicznego w przedsiębiorstwie i należało­
by zachęcić pracowników do wykorzysty­
wania tej możliwości.

Znaczące wyłączenia przysługują ZKiMR 
z tytułu sprzedaży eksportowej, zwane ul­
gą w podatku od ponadnormatywnego 
wzrostu wynagrodzeń. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, że uwzględnia się ją zarów­
no przy obliczaniu podatku podstawowe­
go, jak i dodatkowego od wzrostu wyna­
grodzeń.

Wspomniana ulga ma zachęcać przedsię­
biorstwa do zwiększania produkcji na eks-

port. Jej wielkość, albo inaczej mówiąc, 
kwota wynagrodzeń wolna od podatku, 
zależy z jednej strony od rodzaju produ­
kowanych wyrobów i krajów, do których 
są eksportowane, z drugiej — od udziału 
wartości sprzedaży eksportowej w cenach 
transakcyjnych do ogólnej wartości sprze­
daży w cenach realizacji. Preferowane są 
wyroby o znacznym stopniu przetworzenia 
i kraje strefy dolarowej oraz ZSRR.

W eksporcie wyrobów produkowanych 
przez ZKiMR najwyższe korzyści daje eks- 
port kołnierzy (I grupa wyrobów), ale i od- 
kuwki (II grupa wyrobów) również przy­
noszą przedsiębiorstwu stosunkowo wyso­
kie korzyści. Kierunek eksportu mamy ko­
rzystny, bo jest to tzw. drugi obszar płat­
niczy.

Kwota wynagrodzeń wolnych od podat­
ku z tytułu eksprotu, przyjęta do planu na 
f987 r., jest stosunkowo wysoka i wynosi 
ponad 14 min zł, co stanowi 23% planowa­
nego przyrostu płac w 1987 r. Musimy więc 
zdawać sobie sprawę z wagi konieczności 
pełnej realizacji zadań eksportowych. 
Sprzedaż wyrobów na eksport jest jednym 
z ważnych czynników, gwarantujących 
wzrost płac bez obciążeń. W celu podwo­
jenia podanej wyżej kwoty wynagrodzeń 
.wolnej od podatku, tj. podniesienia jej z 
.14 do 28 min zł, należałoby zwiększyć o 
100% wskaźnik udziału wartości eksportu 
w sprzedaży ogółem i osiągnąć poziom 
22 procent.

Rolę i znaczenie ulgi z tytułu eksportu

podnosi fakt, że działa ona również przy 
ustalaniu podatku dodatkowego, wynikają- 
,cego z progu wzrostu wynagrodzeń, okre­
ślonego w Centralnym Planie Rocznym 
(1987 r. — 12%).

Kolejne wyłączenia z tytułu przekrocze­
nia wskaźnika przyrostu wynagrodzeń sta­
nowią kwoty wynikające ze wzrostu ekwi­
walentów pieniężnych za deputat węglo­
wy oraz dodatki w wysokości 420 zł mie­
sięcznie dla tych pracowników, których 
wynagrodzenie miesięczne za pełny wy­
miar czasu pracy nie przekroczyło 14 000 zł.

Wreszcie ostatni tytuł wyłączenia przy­
znawany jest tym jednostkom gospodar­
czym, w których wskaźnik relacji płac w 
1986 r. był niższy od normatywnego. Wol­
ne kwoty na 1 zatrudnionego wynoszą od 
,1200 do 600 zł miesięcznie w zależności od 
ątopnia odchylenia w dół. Niestety, nie 
wiemy jeszcze, czy ZKiMR będą objęte 
tym wyłączeniem, ponieważ nie znamy 
wskaźnika normatywnego. W przypadku 
ZKiMR ulgi te, gdyby zostały przyznane, 
obowiązywałyby od 1 października 1987 r.

Przedstawione powyżej wyłączenia z wy­
nagrodzeń zarachowanych w koszty dotyczą 
tytułów, z których korzystają ZKiMR. W 
sumie stanowią one 5,3% podstawowego 
podatku od ponadnormatywnych wynagro­
dzeń, zaś w odniesieniu do podatku dodat­
kowego (próg 12%) — 2,2%. W strukturze 
wyłączeń największy udział ma produkcja 
eksportowa. EUGENIUSZ CEZAR

W matrycowni

Drążarka zdała egzamin
WIELE PISALIŚMY o planowanych za­

kupach maszyn do Matrycowni. Miało ich 
być trzy. Jak dotąd, zakupiono tylko jedną. 
Jest już zamontowana i od kilku miesię­
cy pracuje. Mowa o drążarce elaktro-che- 
micznej EDCB-40. Jest to pierwsza zupeł­
nie polska konstrukcja tego typu. W za­
mieszczoną w folderze informację o spraw­
ności tej maszyny trudno było uwierzyć. 
Nawet długoletni pracownicy wydziału nie 
spodziewali się tak dobrych efektów. A 
jednak...

Sprawdziły się wszystkie podawane w 
instrukcji czasy wykonywania poszczegól­
nych elementów matryc. Drążarka robi je­
dną połówkę matrycy w ciągu pół godzi­
ny, a wykonanie drugiej zabiera godzinę. 
Jest to niewiele, gdy weźmiemy pod uwa­
gę, że dotychczas wykonanie grawury na 
kopiarce trwało 70 godz. Oczywiście ma­
teriał przed podaniem na drążarkę podda­
wany jest obróbce wstępnej, która trwa.od 
2 do 3 gadzin.

Taka szybkość wykonywania matryc daje 
kolosalne oszczędności i znacznie zmniej­
sza koszty, W rezultacie drążarka nie jest 
w pełni wykorzystana, chociaż robi się na 
niej tyle matryc, ile kiedyś wykonywano 
na 4 kopiarkach pracujących przez cały 
tydzień na trzy zmiany. Ta nowoczesna ma­
szyna pracuje tylko raz w tygodniu i to 
zaledwie przez 8 godz. Dzieje się tak, gdyż 
przystosowano ją do wykonywania matryc 
„palców”, a zapotrzebowanie na te wyro­
by jest w pełni zaspokajane.

Sytuacja taka nie będzie jednak trwała 
zbyt długo. Prowadzi się obecnie wspólnie 
z Zespołem Ośrodków Rzeczoznawstwa i 
Postępu Technicznego prace przy przygo­
towaniu tej maszyny do wykonywania kil­
ku innych matryc. Ma to być pięć podsta­
wowych wzorów do stale produkowanych 
w ZKiMR odkuwek. W tym roku jeden z 
nich będzie wykonywany przez drążarkę, 
pozostałe cztery wprowadzone zostaną w 
przyszłym roku.

Koszty tego przedsięwzięcia nie będą du­
że. Chodzi tylko o skonstruowanie odpo­
wiednich do wykonywania tych wzorów 
elektrod, dobranie właściwych parametrów 
i wdrożenie do produkcji. Prace te w więk­
szości wykonają zakładowi specjaliści, o- 
pierając się na doświadczeniach, zdoby­
tych podczas uruchamiania produkcji 
pierwszej matrycy.

— Nikogo nie trzeba przekonywać o za­
letach tej maszyny — stwierdza szef pro­
dukcji narzędzi STANISŁAW TABASZ. —

Na jednej wkładce zaoszczędzamy ponad 
10 roboczogodzin. Zmniejszyło się obciąże­
nie ludzi i maszyn. W tym czasie możemy 
wykonywać inne nietypowe matryce i o- 
przyrządowanie. Byłoby jeszcze lepiej, gdy­
by udało się zakupić pozostałe maszyny 
zgodnie z wielokrotnie składanymi zamó­
wieniami.

Chodzi tu o wycinarkę drutową i piłę 
taśmową. Obie te maszyny od dawna znaj­
dują się na liście pilnych zakupów. Ich za­
stosowanie ułatwiłoby pracę i dałoby o- 
gromne efekty finansowe. Zainstalowanie 
nowoczesnych pił, poza oszczędnością dro­
gich materiałów, skróciłoby proces cięcia 
kloców z 8—10 godzin do kilkudziesięciu 
minut.

—Nie wyczerpuje to potrzeb naszych wy­
działów — dodaje S. Tabasz. — Wiele moż­
na zmienić w hartowni. Jeżeli powstają 
tam czasem jakieś braki (choć ostatnio 
zdarza się to bardzo rzadko) to są one e- 
fektem korzystania z przestarzałych ma­
szyn i przyrządów pomiarowych. Mamy 
coraz większe kłopoty z dochowaniem wła­
ściwej precyzji. Kiedy wykonujemy serie 
jakichś wyrobów, moi pracownicy nigdy 
nie polegają do końca na maszynie. Kil­
kakrotnie, po zakończeniu każdej operacji, 
sprawdzają wymiary, ustawienie noży czy 
współrzędności płaszczyzn. To bardzo do­
brze, że tak dbają o jakość swojej pracy. 
Przez wiele lat wykształciły się w nich 
takie nawyki, ale gdy robi się kilka iden­
tycznych matryc czy narzędzi, nie jest to 
potrzebne, bo wydłuża pracę.

Obecna hartownia, choć już nieco zmo­
dernizowana, nie gwarantuje nienagannej 
jakości obróbki cieplnej. Czynne tu piece 
gazowe i elektryczne osiągąja maksymalną 
temperaturę 1000°C, a przecież wiele ga­
tunków stali wymaga obróbki w wyższych 
temperaturach. Zapewniają ją instalowa­
ne w innych zakładach piece próżniowe, 
pracujące w atmosferze azotu- Tę sprawę 
mógłby doraźnie załatwić choć jeden taki 
piec. Poza tym pirometry do mierzenia 
temperatury w piecach mają tolerancję do 
50°C a większość stali stopowych wyma­
ga dokładniejszej obróbki, najczęściej 
z tolerancją do 10°C. Brakuje też czyszcza­
rek i wielu innych niezbędnych maszyn 
i urządzeń. Mimo to, dzięki dużemu do­
świadczeniu, pracownicy hartowni jakoś 
sobie radzą. Może wesprą ich w tym nowe 
maszyny? Oby nie musieli zbyt długo cze­
kać.

(k)
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Vzy" nadchodząca jesień znów -przyniesie stale 
odgrzebywany problem cieknących dachów? Jak 
widać, prace zabezpieczające przed przeciekami 
są prowadzone. Czy. jednak bądą na tyle sku­
teczne? fot. F. Kopeć

Wrażenia
z młodzieżowego oiiozu

„AWANGARDA XXI WIEKU” — pod 
tym hasłem odbywały się w pierwszej po­
łowie lipca obozy szkoleniowe dla mło­
dzieży. Było ich w kraju 17. Młodzież z 
dolnośląskich województw przebywała w 
Wojewódzkim Ośrodku Kształcenia Akty­
wu Zarządu Wojewódzkiego ZSMP w Ba- 
worowej k. Lubania Śląskiego. W 46-oso- 
bowej grupie przedstawicieli województwa 
legnickiego znaleźli się także pracownicy 
ZKiMR — BOŻENA HANUSIAK i JACEK 
KRUCZEK.

Celem tych obozów było przygotowanie 
młodzieży do pełniejszego udziału w życiu 
społecznym i gospodarczym kraju w naj­
bliższych latach. Nie ma to być jednora­
zowa akcja, lecz pełny cykl konsekwent­
nie prowadzonych działań. W latach na­
stępnych uczestnicy pierwszego obozu będą 
zapraszani na następne.

Przedstawmy krótko sylwetki uczestni­
ków szkolenia z ZKiMR. BOŻENA HANU- 
SIAK ma 20 lat. Ukończyła Zasadniczą 
Szkołę Rolniczą. Myśli o kontynuowaniu 
nauki w szkole średniej. W zakładzie pra­
cuje od dwóch lat w kancelarii ogólnej. 
Jak sama mówi, ciągle jeszcze uczy się na 
doświadczeniach starszych pracowników. 
Podpatruje, jak być lepszym pracownikiem. 
JACEK KRUCZEK ma 22 lata. Ukończył 
przyzakładową szkołę zawodową. Kształcił 
się w technikum dla pracujących, ale go 
nie ukończył. W zakładzie pracuje od 7 lat. 
Początkowo jako szlifierz w Matrycowni, 
a po odbyciu służby wojskowej, jako pla­
nista w Wydziale K-5. Nie zrezygnował 
z podnoszenia swoich kwalifikacji zawo­
dowych. Podejmie naukę, gdy tylko techni­
kum zostanie uruchomione na nowo.

Program obozu w Baworowej był bardzo 
atrakcyjny. Nikt nie był z góry zobowiąza­
ny do udziału w jakichś konkretnych za­
jęciach. Wiele z nich odbywało się rów­
nolegle i uczestnicy mogli wybierać je zgo­
dnie ze swymi zainteresowaniami. Mogli 
'także uczestniczyć w ciekawszych spotka­
niach, dyskusjach czy zajęciach wieczorem.

— Przez kilka pierwszych dni zapozna­
liśmy się z uczestnikami i programem — 
wspomina Bożena Hanusiak. — Wcześniej 
nie znaliśmy się, ale bardzo szybko na­
wiązaliśmy kontakty. Nasza grupa redago,- 
wała i zajmowała się emitowaniem obozo­
wego programu radiowego i telewizyjnego. 
Poza informacjami i bieżącymi wiadomo­
ściami nadawaliśmy własne koncerty ży­
czeń. Przeprowadziliśmy także wybory 
najmilszej uczestniczki i uczestnika obozu.

— Poza zajęciami i rekreacją wykony­
waliśmy prace na rzecz ośrodka — dodaje 
Jacek Kruczek. — Porządkowaliśmy boiska 
do gry w siatkówkę i kometkę, sadziliśmy 
drzewka i krzewy. Jako grupa przygoto­
waliśmy program na powitanie I sekreta­
rza KW PZPR w Legnicy Henryka Nowa­
ka. Przed spotkaniem i dyskusją odbyły się 
na plaży „Neptunalia”.

Na obozie młodzież mogła pogłębić swo­
ją wiedzę na temat użytkowania kompu­
terów, zapoznać się z językiem i podsta­
wami przygotowywania programów dla 
tych urządzeń. Jednocześnie było to pewne 
przygotowanie do wkraczającej coraz peł­
niej do zakładów komputeryzacji i auto­
matyzacji. Działał klub krótkofalarski. Na 
kilku spotkaniach przedstawiono możliwo­
ści telewizji satelitarnej. Interesowano się

przede wszystkim sposobem przekazywania 
wiadomości i ich rzetelnością. Szczególnie 
dziewczętom wydała się atrakcyjna moż­
liwość sprawdzenia swoich umiejętności 
strzeleckich. Kilku uczestników obozu zdo­
było nawet srebrne odznaki LOK. Prężnie 
działał klub fotograficzny, upamiętniający 
najważniejsze wydarzenia obozowego ży­
cia. Nie zabrakło rozgrywek sportowych. 
Ci, którzy nie chcieli korzystać ze słońca, 
mogli uczyć się jazdy konnej. Organizowa­
no także wielokonkurencyjne zawody spor­
towe z turniejami piłki nożnej włącznie, 
rozgrywane pomiędzy poszczególnymi gru­
pami.

Najwięcej jednak czasu poświęcono na 
spotkania z przedstawicielami życia poli­
tycznego, gospodarczego i naukowego. Mło­
dzież spotkała się m.in. z wiceministrem 
obrony narodowej gen. Antonim Jasińskim, 
sekretarzem KC PZPR Tadeuszem Poręb­
skim, prof. Akademii Ekonomicznej Józe­
fem Kaletą. Spotkania te przebiegały w 
sposób spontaniczny. Zaproszeni goście od­
powiadali na zadawane z sali pytania lub 
komentowali aktualne wydarzenia gospo­
darcze i polityczne.

Przedstawiciele nauki przybliżali słucha­
czom realia obecnej polityki gospodarczej 
państwa. Wyjaśniali konieczność wprowa­
dzania reformy i ukazywali jej zasadni­
cze cele. Młodzież miała możliwość wysłu­
chania kilku różnych głosów na te tema­
ty. Nie wszystkie były pochlebne, nie za­
brakło także krytycznych uwag i odmien­
nych propozycji. , .

Uczestnicy obozu spotkali się również z 
kilkoma dyrektorami zakładów pracy. O 
swoich kłopotach i zamierzeniach^ mówili 
dyrektorzy wrocławskiego „Elwro , „Hut- 
menu” i „Jelcza”. Poruszali przede wszyst­
kim sprawy jakości i wydajności pracy, sy­
tuacji zakładów w nowych warunkach i 
materialne problemy załóg. Szczególnie ta 
część spotkań cieszyła się dużym zaintere­
sowaniem młodych pracowników.

Do tematu wynagrodzeń powrócono tak­
że podczas spotkania z Henrykiem Nowa­
kiem. Dużo miejsca poświęcono w jego 
trakcie roli młodego pokolenia i jego lunk- 
cji w przyszłości kraju. I sekretarz KW 
PZPR omawiał problemy województwa, do­
tyczące młodych — sprawy mieszkaniowe, 
nowe miejsca pracy, kwestie ekonomicz­
ne i płacowe. Wiele mówiono o automaty­
zacji i robotyzacji. Pilną sprawą jest eli­
minowanie ludzi z miejsc pracy, na któ­
rych występuje zagrożenie zdrowia Jest 
to oczywiście, sprawa przyszłości, ale juz 
teraz należy się do niej przygotowywać.

__ Te dwa tygodnie w Baworowej wiele
mi dały — mówi Jacek Kruczek. — Zdo­
byłem pełniejsze rozeznanie w polityce i 
gospodarce. Nauczyłem się lepszego współ­
życia i nawiązywania kontaktów nie tylko 
z rówieśnikami, ale i innymi osobami. A 
przy tym był to wspaniały wypoczynek.

— Możliwości, jakie nam zapewniono 
podczas obozu, rzeczywiście spełniały wa­
runki w jakich będziemy żyli w XXI wie­
ku — dodaje Bożena Hanusiak. — Mowio- 
no o przyszłości przemysłu i naszej roli 
w zakładach pracy. Mogliśmy także poró­
wnać poglądy innych młodych ludzi i za­
poznać się z ich problemami. Mamy na­
dzieję, że spotkamy się z nimi za lok.

M. SZCZYPIORSKI



Na sierpniowym posiedzeniu Zarządu 
Przyzakładowej Kasy Zapomogowo-Pożycz­
kowej podjęta została uchwała o podniesie­
niu górnej granicy udzielanych członkom 
kasy pożyczek. Od września wynosić ona 
będzie 100 tys- zł. Decyzję taką podjęto 
zgodnie z wielokrotnymi propozycjami pra­
cowników ZKiMR. Zarząd zastrzega jedno­
cześnie, że rygorystycznie przestrzegane 
będą przepisy o przyznawaniu pożyczek.

Przypomnijmy więc, że zgodnie z regu­
laminem członek PKZP może ubiegać się 
o pożyczkę w wysokości dwukrotnego wkła­
du członkowskiego oraz miesięcznych po­
borów zainteresowanego. Przestrzeganie 
tych zasad zapewni korzystanie z pożyczek 
wszytkim ubiegającym się o nie członkom. 
Regulamin określa najdłuższy czas ich 
spłaty. Nie może on przekroczyć 24 mie­
sięcznych rat przy pożyczkach na cele bie­
żące. W przypadku przeznaczenia ich na 
potrzeby mieszkaniowe, czas spłaty prze­
dłużony jest do 30 miesięcy.

Pożyczki uzupełniające, to znaczy, takie 
które udzielane są członkom PKZP w cza­

sie spłacania poprzedniej, nie mogą, łącz­
nie z aktualnym zadłużeniem, przekroczyć 
maksymalnej wysokości, tj. 100 tys. zł. 
Będą udzielane tylko w szczególnie uza­
sadnionych przypadkach, przy czym wa­
runkiem ich przyznania jest poręczenie 
tych samych osób, które podpisały o nie­
spłaconą pożyczkę.

Członkowie PKZP mogą raz do roku wy­
cofać część swojego wkładu, jednak nie 
może to być suma przekraczająca 50 pro­
cent jego wysokości. Dodatkowy warunek 
stanowi wysokość wkładu. Wycofanie jego 
części jest możliwe tylko wówczas, 
gdy przekracza on podwójny miesięczny za­
robek brutto zainteresowanego pracowni­
ka.

Przyzakładowa Kasa Zapomogowo-Po­
życzkowa udziela także bezzwrotnych za­
pomóg. Działalność taka uzależniona jest 
jednak od funduszy, będących w dyspo­
zycji zarządu. Zapomogi przyznawane są 
jedynie tym członkom, którzy znajdują się 
w szczególnie trudnych sytuacjach mate­
rialnych. (k)

Rozszerzono listę 
materiałów do zbiórki

Pod koniec sierpnia ukazał się aneks 
do instrukcji dotyczącej zasad i wynagra­
dzania za zbiórkę złomu nietechnologiczne- 
go, surowców wtórnych i opakowań zwrot­
nych. Rozszerzył on listę materiałów podle­
gających zbiórce.

Objęte zostały nim dodatkowo opakowa­
nia fakturowane nie podlegające obowiąz­
kowemu zwrotowi, wszelka makulatura, 
drewno opałowe, i złomowane pojemniki. 
Prócz tego na liście znalazły się zużyte 
silnikowe oleje samochodowe oraz z pod­
nośników, pras i maszyn, zużyte -uszkodzo- 
dzone lub zniszczone tarcze ścierne, złom

metali kolorowych z demontowanych ma­
szyn i urządzeń elektrycznych, sortowany 
złom z narzędzi, złom stalowy uzyskiwany 
podczas likwidacji przybudówek i maszyn 
oraz inne części i elementy z rozbiórek 
prowadzonych w zakładzie. Złom ten można 
jednak zbierać dopiero po uzyskaniu ak­
ceptacji na taką działalność przez właści­
wego zastępcę dyrektora.

Ta ostatnia klauzula ma zapobiegać zło­
mowaniu elementów, które mogą być wy­
korzystywane do prowadzenia innych prac 
lub magazynowane jako części zamienne-

(mis)

Czyżby znów „afera” ?

Przesadzone wieści z kolonii
LETNI WYPOCZYNEK zawsze budzi w 

zakładzie spore emocje, szczególnie gdy 
chodzi o najmłodszych. Już w ubiegłym 

roku wokół kolonii wytworzyła się atmo­
sfera małego skandalu. Oczywiście, stwier­
dzenia rodziców nie sprawdziły się, a wys­
łana do ośrodka komisja wróciła z dobry­
mi wiadomościami. Podobnie stało się w 
roku.

Na zorganizowanych w Karpaczu kolo­
niach letnich, w których uczestniczyło 40 
dzieci pracowników ZKiMR. także wy­
buchła „afera” . Nie tyle w Karpaczu, ile 
w zakładzie. Rodzice zgłaszali wiele uwag 
dó wypoczynku zorganizowanego w jednej 
ze szkół. Mówiło się o złym wyżywie­
niu, fatalnych warunkach higienicznych, 
braku rozrywek i niewłaściwej opiece. 
Trudno dziwić się rodzicom, wykazującym 
sporo troski o własne pociechy, zwłaszcza, 
że początek turnusu mógł w wielu z nich 
wzbudzić poważne wątpliwości. Po przy- 
jeździe na miejsce okazało się bowem, że 
brakuje wychowawców. Kilkoro z rodzi­
ców, odwożących dzieci, zostało z nimi do 
następnego dnia. Trudno jednak winą za 
taki stan rzeczy obarczać kierownictwo ko­
lonii. Czterech wychowawców, z którymi 
podpisano umowy o pracę, nie przyjechało 
w określonym terminie i trzeba było po­
szukać innych.

Taki początek mógł rzeczywiście skłonić 
wielu do zastanowienia się nad porządkiem 
panującym w kolonii. Wysłano więc ko­
misję, która bez żapowiedzi miała spraw­
dzić słuszność Obaw rodziców. Oto, co 
stwierdziła.

Wszystkie dzieci z Jawora podzielono na 
dwie grupy. Nie było więc mowy o tym, 
aby łączorio je w grupy z innymi dziećmi. 
W obiekcie przez' cały czas była zimna i 
ciepła woda. Dzieci korzystały z natrysków, 
gdyż w szkole nie ma wanien do kąpieli. 
W ciągu dnia wydawane były cztery po­
siłki. Nie było drugiego śniadania, gdyż 
dzieci wstawały później, około godziny 
7.30 a w południe wydawany był obiad. 
Uwzględniono natomiast podwieczorek. Nie 
potwierdziły się informacje, że wychowaw­
cy spożywają posiłki oddzielnie i inne, niż 
dzieci. Przez nieomal całą dobę wycho­
wawca towarzyszył swojej grupie i był za­
kwaterowany w jedńym pokoju z koloni­
stami.

W czasie dwóch tygodni zorganizowano 
dla kolonistów wiele ciekawych rozrywek. 
Oto kilka przyładów. Starsze grupy miały 
wycieczkę na Śnieżkę, odbyły 3 dyskoteki, 
sparatakiada, turniej piłki nożnej, były 
wyjścia do kina, przed dziećmi występował

iluzjonista i zespół młodzieżowy. Poza tym 
codziennie, jeżeli tylko dopisywała pogoda, 
dzieci wychodziły na spacery w góry. Było 
to znacznie bezpieczniejsze od wycieczek 
do zatłoczonego i ciasnego Karpacza. W 
dzień, w którym przyjechała komisja, dzie­
ci brały udział w konkursie na najładniej­
szy bukiet. Jak więc widać, mimo nieuda­
nego początku, organizatorzy zapewnili 
dzieciom dużo rozrywek.

Dlaczego więc roznoszone były niespraw­
dzone opinie? Głównym problemem, jaki 
wystąpił na kolonii, był kłopot z rodzi­
cami. Karpacz nie leży zbyt daleko od Ja­
wora i umożliwia częste odwiedziny. To, 
oczywiście, chwalebne, ale nie wówczas, 
gdy przywozi się dzieciom duże ilości je­
dzenia, karmi je, a potem dziwi, że nie 
chcą jeść obiadów. Jest rzeczą pewną, że 
domowe posiłki, do jakich przyzwyczajane 
są dzieci, będą zawsze lepiej smakowały. 
Trudno także wymagać, aby jadły one po 
kilka obiadów, tym bardziej, że przyjeż­
dżając na kolonie, rodzice zabierali smako­
łyki zgodnie z upodobaniami ich pociech.

— Kłopot polega również na tym, że 
część naszej grupy stanowiły dzieci w wie­
ku 8—9 lat — dodaje uczestniczący w kon­
troli kierownik Działu Socjalnego KRZY­
SZTOF CHEŁCHOWSKI. — Były one naj­
częściej po raz pierwszy na kolonii i tęs­
kniły za domem. Równie niepokojące było 
to, że rodzice właśnie tym dzieciom przysy­
łali znaczne sumy pieniędzy i często kon­
taktowali się z nimi telefonicznie- Np. na 
tydzień przed zakończeniem kolonii jedno 
z ośmiolatków dostało przekaz na 5 tysię­
cy złotych! Nawet najlepszy obiad nie 
będzie smakował, gdy przed nim zje się 
dużo słodyczy.

Ciekawe, że żadnych uwag do kolonii 
nie mieli chłopcy. Natomiast kilka zastrze­
żeń zgłaszały najmłodsze dziewczynki. Na­
wet te wynikały jednak z tęsknoty za do­
mem. Prócz jednej, dotyczącej zakazu u- 
działu w dyskotece z powodu złego zacho­
wania dzieci na wycieczce. Podczas przej­
ścia przez miasto dwudziestoosobowa gru­
pa rozbiegła się na zakupy. Konsekwencje 
takiego zachowania nie są trudne do prze­
widzenia. A  przecież wychowawca ma nie 
tylko prawo, ale i obowiązek egzekwowa­
nia od podopiecznych właściwego zachowa­
nia.

Tak więc na przyszłość powinniśmy z 
większą dozą sceptycyzmu odnosić się do 
niesprawdzonych wieści, napływających z 
ośrodków wypoczynku letniego, szczególnie 
tych, w których wypoczywają nasze dzieci.

(mis)

w  obiektywie

I s p n a i s e
fata

Fot. F. Kopeć

nasza sygnały
Tylu bowem zostało przyuczonych do zawodu 
i zasiliło grono stałych pracwnlków ZKiMR. 
Już na początku września zgloMlo eiq do zakła­
du ponad 40 chętnych do podjęcia pracy l nau­
ki w ramach OHP. Nie w szycy będą mogli 
być przyjęci. Połowa potencjalnych kandydatów  
będzie musiała poczekać na wolne miejsca, albo 
poszukać sobie innej szkoły lub hufca. Czy 
jednak wszyscy z nich mają szanse na przy­
jęcie?

Sprawa nie jest prosta. W ubiegłym roku  
podpisano z junakami umowę, w rnyil której
zmienić się mogły dotychczasowe warunki nau­
czania. Chodziło przede wszystkim o to, aby 
z rozpoczęciem  nowego roku nauka mogła od-

Czym skorupka nasiąknie...
Rozpoczął się kolejny rok szkolny, a wraz z 

nim następny rok działalności Ochotniczego 
Hufca Pracy w zakładzie. Uczestnicząca w nim 
młodzież to kandydact na przyszłych, stałych 
pracowników  przedsiębiorstwa. Już obecnie 
przygotowują się do wykonywania w przyszło­
ści konkretne] pracy i poznają zakład. Czy je ­
dnak, to co widzą na co dzień, będzie stanowiło 
zachętę do rzetelnej i sumiennej pracy? Z czym  
spotykają  się junacy, pracując w ZKiMR?

Jeszcze w ubiegłym roku pisaliśmy na łamach 
„P F " o trudnych tuarunkach, w jakich pracu­
ją OHP-owcy, a przede wszystkim o kłopotach 
z szatnią. Warunki, jakie w niej panowały, 
uznane zostały za najgorsze w województwie. 
Teraz, po upływie kilku miesięcy, sytuacja nie 
wygląda lepiej.

Lista niedociągnięć jest długa l nie chodzi 
o to, aby wymieniać wszystkie „niedoróbki” . 
Przykładów niesolidności jest aż nadto dużo. 
Rozgrzebane roboty  i nikle szanse na ich szyb­
kie zakończenie nie przysporzą im wzorów 
godnych naśladowania. Przebywanie w pomiesz­
czeniach, gdzie nie są dochowane podstawowe 
wymogi higieny, nie sprzyja poszanowaniu 
wspólnego mienia i dbałości o nie. Nikną także 
autorytety, bo jak wierzyć komuś, kto składa 
deklaracje i ich nie dotrzymuje. Te wszystkie 
sym ptom y nic nastrajają optymistycznie, gdy 
zaczniemy myśleć o starym przysłowiu ludo­
wym, którego jragment przytoczyliśm y w tytule.

W tym  roku szkolnym w zakładowym hufcu 
zwolniło się W miejsc dla nowych  junaków.

bywać się w godzinach przedpołudniowych. Tak, 
jak dzieje się to w przyzakładowej szkole, w  
której przez dwa dni w tygodniu trwa nauka, 
a pozostałe trzy przeznaczone są na pracę w  
zakładzie. Niestety, wszystko pozostało po sta­
remu. Junacy nadal pracują do 13, a w ciągu 
trzech dni w tygodniu uczą się po południu. 
Taki układ nie odpowiada przede wszysklm do­
jeżdżającym. Oznacza to dla nich wyjazdy z do­
mu w godzinach porannych i powrót dopiero w  
nocy. Tymczasem  wiciu z nich dojeżdża z Bol­
kowa, a nawet ze Świdnicy. Czy pozostaną w  
hufcu, znając taką perspektywę?

Od tego roku junacy mieli pracować w jednym  
wyodrębnionym  dziale pod opieką instrukto­
rów. Dotychczas Jednak nie przygotowano dla 
nich takich stanowisk pracy. Podobnie jak re­
mont który miał być zakończony w pierwszym  
kwartale. Oczywiście, na wszystko można zna­
leźć usparawiedtiwlcnle w przyczynach obiekty­
wnych. Czy jednak przekona to młodych, wkra­
czających dopiero w życie ludzi?

Wydaje mi się, że wiele się obiecuje, a za 
mało realizuje. Takie działania, niestety, nie 
przyniosą nikomu korzyści, a wręcz przectwnie; 
Wielu może pamięta jeszcze dawną szatnię ju­
naków. Stała tam woda, do szafek przechodziło 
się po kamieniach i była czynna tylko Jedna 
umywalka. W porównaniu z tym jest obecnie 
nieco lepiej. Czy może to jednak kogokolwiek 
pocieszyć? JAN KRZYSZTOF
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Kompleks KKS-u?
KKS jest zespołem przeciętnym, 

by nie rzec słabym, znacznie 
słabszym od swego lokalnego ry­
wala Metalu. Z Metalem Kuźnia 
zawsze toczyła równorzędne i 
stojące na wysokim poziomie po­
jedynki, także na jego boisku, u- 
zyskując najczęściej korzystne wy­
niki. Z KKS-em Kuźni po prostu 
„nie idzie”.

Po rozgromieniu Pafawagu wy­
dawało się, że drużyna uzyskała 
przyzwoitą formę i powinna syste­
matycznie odrabiać poniesione w 
pierwszych meczach straty, piąć 
się w górę tabeli. Rzeczywistość 
okazała się zupełnie inna. Forma 
zaprezentowana w Kluczborku nie 
rokuje Kuźni niczego dobrego. 
KKS jeszcze raz potwierdził, że 
z Kuźnią potrafi grać, chociaż — 
prawdę mówiąc — pokazał nie­
wielkie umiejętności. Tym bar­
dziej więc przykro, że wystarczy­
ły one na pokonanie jaworzan, 
którzy w niczym nie przypomina­
li drużyny sprzed tygodnia. Wszy­

scy zawodnicy grali bardzo słabo. 
Rażące błędy w obronie przynio­
sły utratę aż trzech goli. Niewie­
le korzystniej zaprezentowali się 
pomocnicy i napastnicy, z wyjąt­
kiem może Sitki, który nie miał 
jednak należytego wsparcia ze 
strony pozostałych partnerów. W 
indywidualnych, bezproduktyw­
nych akcjach prześcigali się nato­
miast Bliskowski i Norsesowicz, 
jakby nie dostrzegali na boisku 
reszty zawodników swojej druży­
ny.

Sytuacja w tabeli nie jest dia 
Kuźni zbyt korzystna i nie na­
straja optymistycznie. Co gorsza, 
także forma nie upoważnia do 
optymizmu. A rywale ciułają 
punkt po punkcie.

Skład Kuźni: KASPRZAK — 
SKOWRON, STRYJAK, IGNA- 
TIUK (SPUREK), SKULSKI, STO­
BRAWA, ZIEMBA, BLISKOWSKI, 
NORSESOWICZ, SITKO, SZELI­
GA (NOWAK). (m)

Powiało optymizmem

f  sport

JESZCZE NIGDY w historii 
trzecioligowych występów nie u- 
dało się Kuźni osiągnąć korzyst­
nego rezultatu z KKS-em w 
Kluczborku. Najpierw była pa­
miętna klęska 1:6 jeśienią 1983 r„ 
potem porażka 0:2 wiosną tego 
roku. Nie udała się też kolejna, 
jesienna wyprawa do Kluczborka. 
Kuźnia ponownie uległa KKS-owi 
1:3. Jak tak dalej pójdzie, jawor­
ska drużyna nabawi śię komple­
ksu wobec rywala z Klucżbor&a. 
Jest jednak w tym coć, co zmu­
sza do głębszego zastanowienia.

ZACZNĘ od stwierdzenia, i i nie zga­
dzam się z tymi, którzy porażkę na 
własnym boisku z wałbrzyską Victo- 
rią kładą na karb wyjątkowej nie­
udolności piłkarzy Kuźni. Uważam, 
że mimo przegranej. Kuźnia grała na­
prawdę dobrze. Pech chciał, że akurat 
w tym dniu natrafiła na wyjątkowo 
dobrze usposobionego przeciwnika. Nie 
zmienia mojej oceny nawet fakt, że 
przez większą część spotkania grała 
z przewagą jednego zawodnika. Je­
szcze w pierwszei połowie napastnik 
walbrzyszan otrzymał za zbyt ostrą 
grę czerwoną kartkę. Miało to. moim 
zdaniem, decydujące znaczenie, zaró­

wno dla dalszego przebiegu gry, jak 
i końcowego wyniku.

Mecz rozpoczął się dla Kuźni ba:'dzo 
pomyślnie. Już w 9 minucie SITKO 
uzyskał prowadzenie, wykorzystując 
kiks jednego ze stoperów Victorii. 
Kilkanaście minut później mogło byc 
już po meczu, gdyby sędzia prawidło­
wo ocenił ewidentny faul w polu kan­
nym bramkarza na Norsesowiczu i po­
dyktował rzut karny. Nakazał jednak 
grać dalej. Piłkarze Kuźni grali z o- 
gromnym zaangażowaniem, nicsche- 
matycznie. z polotem i fantazją. Bar­
dzo często goście dopuszczali się in­
terwencji niezgodnych z przepisami, 
przerywając faulami każdą, groźną

akcję Kuźni. Celował w tym zwłasz­
cza były zawodnik Kuźni — Rybicki, 
wielokrotnie upominany przez sędzie­
go. aż dostał żółtą (tylko!) kartkę.

W przerwie zaczęto przebąkiwać o 
zwycięstwie za trzy punkty. Bardzo 
szybko jednak rachuby optymistów 
wzięły w łeb. Na boisku zaczęły bo­
wiem dziać się rzeczy niesamowite. 
Piłkarze Yictorit zamiast cofnąć się 
do głębokiej defensywy i w kontr­
atakach szukać szansy na zdobycie 
wyrównującego gola, ruszyli do gene­
ralnego Sztumu na bramkę Kuźni. 
Przyniosło im to pełne powodzenie. 
Zawodnicy Victorii wykorzystywali 
kolejne błędy obrońców Kuźni i po 
kilkunastu minutach z 1:0 zrobiło się 
1:3. Dopiero w ostatniej minucie me­
czu SKOWRON zmniejszył rozmiary 
porażki, zdobywając drugiego gola 
dla Kuźni. (m)

Pierwsze punkty na wyieździe
PO DWÓCH wyjazdowych po­

rażkach z Chrobrym i KKS-em, 
dopiero w szóstej kolejce udało 
się kuźni zdobyć punkt na ob­
cym boisku. Stało się to w No­
wej Soli w meczu z niedawnym 
drugoligowcem Dozametem. Ja­
worska drużyna potwierdziła za­
sygnalizowaną przed tygodniem 
zwyżkę formy i po niezłej, a mo­
mentami nawet bardzo dobrej 
grze, uzyskała cenny remis 1:1. 
Gola, dającego Kuźni prowadze­
nie, zdobył w 5 minucie SITKO.

Tak szybko zdobyty gol spowo­
dował zmianę sposobu gry jawo­
rzan. Od tej pory znacznie mniej 
uwagi poświęcali atakowaniu 
bramki rywala, koncentrując się 
prżedę wszystkim na ochronie 
własnej. Nie było to jednak kur­
czowe trzymanie się przedpola 
bramkowego Kuźni i ogranicza­
nie się do nielicznych kontrata­
ków. Jaworscy zawodnicy starali

się jak najdłużej przetrzymywać 
piłkę w środkowej strefie boiska, 
„wybijać” rywali z uderzenia, nie 
dopuszczać do dogodnych pozycji 
strzeleckich. Trzeba przyznać, że 
dość długo taktyka taka przynosi­
ła powodzenie. Piłkarzom Doza­
metu dopiero tuż przed przerwą 
udało się poważnie zagrozić bram­
ce Kuźni. Wtedy to w olbrzymim 
zamieszaniu zmierzającą do bram­
ki piłkę wybił głową ZIEMBA, a 
dobitka trafiła w poprzeczkę.

Po przerwie Kuźnia nadal kon­
sekwentnie prowadziła „swoją” 
grę. Prawdopodobnie doprowadzi­
łaby ją do pomyślnego i zaska­
kującego kibiców zakończenia, 
gdyby nie pechowa kontuzja Si­
tki. Po opuszczeniu przez niego 
boiska i wejściu Stryjaka w sze­
regach Jaworzan zapanował roz­
gardiasz. Zupełnie oddali inicja­
tywę gospodarzom, cofając się do 
rozpaczliwej obrony. Skorzystali z

tego piłkarze Dozametu, przecho­
dząc do zdecydowanego ataku. 
Pod bramką Kuźni mnożyły się 
groźne sytuacje, jednak na szczę­
ście obrońcy stawali na wysoko­
ści zadania. Ponownie Ziemba 
wyręczył Kasprzaka, a dobitkę 
wybił z bramki Skowron. Gdy 
wydawało się, że mecz zakończy 
się niespodziewanym rozstrzygnię­
ciem, na rozpaczliwy strzał z ok. 
30 metrów zdecydował się stoper 
Dozametu. Piłka w ostatniej chwi­
li otarła się o nogę Ziemby i wpa­
dła do bramki. Szczęście dopisało 
więc gospodarzom, pozwalając im 
uratować jeden punkt.

Kuźnia wystąpiła w składzie: 
KASPRZAK, SKOWRON, ZIEM­
BA, IGNATIUK. SKULSKI. STO­
BRAWA. WŁOSZCZAK, BLISKO­
WSKI, KOZŁOWSKI (NOWAK), 
SITKO (STRYJAK), NORSESO­
WICZ. Trzecią żółtą kartkę w 
tej rundzie otrzymał za grę na 
czas Ziemba. (m)

krzyżówka

POZIOMO: 1) uszy żubra lub sprzęt 
kuchenny; 4) ptak drapieżny z Ame­
ryki; 7) żuk pływający; 8) dział me­
dycyny; 10) duchowny prawosławny;
11) . dawna rosyjska jednostka masy;
12) wymuszona zaplata za odzyska::.a 
czegoś; 14) zdobi roślinę; 15) taniec 
z przysiadami; 18) epoka starszego 
trzeciorzędu; 20) antylopa afrykańska; 
21) nożyce ogrodnicze; 23). mienie; 27) 
roślina błotna o pędach stosowanych 
w kośzykatstwie; 29) substancja otrzy­
mywana z wywaru kości, chrząstek 
Itp.; 39) rodzaj cyrkla; 31) chronione 
drzewo iglaste; 32) bydleń; 33) super- 
rowerzysta.

PIONOWO: 1) kojarzy się z bajko­
wym Madeiem; 2) samołusk, beznoga 
jaszczurka z Afryki i Azji; 3) szcze­
gólny atom; 4) bardzo twardy mine­
rał; 5) ignorancja, ciemnota; 6) pozba­
wienie swobody ruchów; 8) powieść 
B Czeszko; 9) chrząśzcz; 10) za kosia­
rzem; 13) wiosło od kanadyjki; 16) 
łowi myszy; 17) meteoryt; 19) system 
kodowania tytułów czasopism i wy­
dawnictw seryjnych; 22) kształtuje 
Świadoihość; 24) górny pokład dziobo­
wej części statku; 25) przybieranie na 
wadze; 26) krupy; .27) określony po­
rządek; 28) śpiew ptaków; 29) kruszy­
wo do betonu. W_. LZ.

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki w terminie 10 dni od daty uka­
zania się numeru ,,PF", rozlosowane

zostaną następująco nagrody książko­
we; Krzysztofa Baranowskiego „Szko­
ła pod żaglami” oraz Stefana Żerom­
skiego „Ludzie bezdomni” .

ROZWIĄZANIE z numeru 14 ,,PF” : 
p o z i o m o  — Dawid, kminek, em­
ploi lamus, skarpa, karkas, trasat, 
tkacz, Harz, oculus, aksis, resor, ko­
bra. ekran, anemia, opis. „Ptaki” , 
feniks, krętak, aplauz. Loren, Łuży- 
ce, ochwat, regle; p i o n o w o  — Du-

luth. wymiar, deska, spór, kosa. mi­
kstura, norka, klacz, Atos. kluski, ra­
port. szarak, ksenon, chomik, .ciemię, 
kanikuła, rafa. pieróg, ssanie, piano. 
Allah, ekler, rzut, tryb.
NAGRODY wylosowali- książkę Jame­
sa White’a . Szpital kosmiczny” -- 
JAN SARZYŃSKI z TM-4 oraz książ­
kę Tadeusza Grudzińskiego „Bolesław 
Siniały-Szczodry 1 biskup Stanisław” —- 
WOJCIECH WINIAREK z M-l.
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Przecieki
Tym razem nie chodzi o nieszczelno­
ści w sieciach wodociągowych czy  
kanalizacyjnych, ale o niekontrolo­
wany przepływ informacji, docierają­
cych do osób, które są nimi szcze­
gólnie zainteresowane. Często trzeba 
wydelegować przedstawicieli zakładu 
na kontrolę ośrodka kolonijnego czy  
wczasowego, gdyż napływają skargi 
na osoby, które prowadzą ten w y­
poczynek. Gdy jednak komisja przy­
jeżdża na miejsce, kierownictwo o- 
środka już jej oczekuje.

W takich przypadkach nie ma m o­
wy o obiektywizm ie w ocenie orga­
nizacji wypoczynku. Na samych opi­
niach nie można się opierać, gdy stan 
faktyczny jest inny. Jakie jest w y j­
ście'.' Sprowadzić specjalistę od usu­
wania przecieków. Polecamy hydrau­
lika.

Troskliwość 
na koszt zakładu

Pisaliśmy już o zainteresowaniu nie­
których rodziców dziećmi przebywają­
cymi na koloniach. To skądinąd za­
sługujące na pochwałę przyzw yczaje­
nie ma także swoje minusy. Jedną 
z przyczyn, dla których szczególnie 
młodsze dzieci nie czuły się najle­
piej, byiy niewątpliwie częste tele­
fony rodziców. Najgorliwsi dzwonili 
kilka razy dziennie, oczywiście w go­
dzinach pracy.. Jak było to możliwe?

Ano, korzystali z zakładowych tele­
fonów. Metoda była dość prosta. Z 
każdego telefonu można było popro­
sić o połączenie z miastem. Resztę za­
łatwiano za pomocą numerów kierun­
kowych. Choć Karpacz nie jest zbyt

odległy od Jawora, rachunek za po­
łączenia wynosił dość dużo. Była to 
więc troskliwość na koszt zakładu.

Finał
Od kilku lat na wielu gremiach po­

ruszana jest sprawa uruchomienia wa­
gi kolejow ej, aby można było ważyć 
dostarczane do zakładu materiały. 
W szyscy byli zgodni, a czas płynął. 
Dziś, w przedcdniiL zakończenia tej 
inwestycji, gdy specjaliści zaczęli mon­
tować wagę okazało się, że brakuje 
kilku części.

Urządzenia były pakowane w drew­
niane skrzynie, ale ktoś przełożi/ł je 
do mctaloiocgo pojemnika. Ciekawe, 
na czym bardziej mu zależało, na 
częściach wagi, czy deskach?

Uwaga na poręcze!
Poręcze przy schodach służą do za­

bezpieczenia się przed upadkiem. 
Szczególne jednak zastosowanie mają 
te z nich, które znajdują się w po­
bliżu biur. Jak wiadomo, nie zawsze 
można zastać odpowiedniego urzęd­
nika i oczekujący petenci wspierają 
się często o poręcze. Niekiedy takie 
przyzwyczajenia mogą być niebezpie­
czne.

Przykładem niech będzie poręcz o- 
bok gabinetu głównego specjalisty ds. 
pracowniczych. Na odcinku łączącym  
korytarz z klatką schodową ma za­
bezpieczać przed upadkiem na znaj­
dujące się poniżej schody. Pełniłaby 
tę funkcję, gdyby była połączona z 
następnym elementem na trwale. Obe­
cnie łączy ją tylko plastikowa osłona, 
która może stwarzać fałszywe pozo­
ry bezpieczeństwa.

Uczciwy dłużnik
Straty nadzwyczajne to problem  

ZKiMR od wielu lat. Nie można jakoś 
znaleźć sposobu na jego rozwiązanie. 
Często próbujem y tłumaczyć ich po­
wstawanie przyczynami obiektywnym i, 
ale trudno uwierzyć, aby. tylko one 
je powodowały.

Oto przykład. Niedawno do jednego 
z dyrektorów  zadzwojiił pracownik 
innego zakładu z pytaniem, kiedy 
otizym a fakturę, ab?/ m( ” 1 zapłacić 
za otrzymane wyroby. Okazało się, 
że dotarły one do tego przedsiębior­
stwa w ubiegłym roku, ale dotąd nic 
otrzymało ono dokumentów, na pod­
stawie których mogłoby uregulować 
należność.

Czy był to w yjątkowy przypadek?

z e z e m

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ. Prawda ta 
znana jest od dawna. Wiadomo, moż­
na coś zobaczyć, dowiedzieć się, po­
równać. Spore doświadczenia z po­
dróży wyniosła też część załogi 
ZKiMR. Wielu bywało tu i tam, 
handlowało choćby z Grekami i Tur­
kom,i. jeździło do Jugosławii oraz in­
nych krajów po obu stronach daw­
nej, tzw. żelaznej kurtyny. Widywał o 
znacznie pełniejsze półki w sklepach 
niż u nas. Porównywało ceny z za­
robkami itp. Choć były to wrażenia 
doraźne, dawały jednak pewne w yo­
brażenie.

Tak się jakoś składało, że w ostat­
nich latach nie wyjeżdżałem za gra­
nicę. Niedawno jednak wrócił z W ę­
gier znajomy. Był tam na wczasach, 
ale to i owo zauważył. Otóż rzuciła 
mu się w oczy inwencja Węgrów. 
Przede wszystkim starają się zarobić 
poprzez pracę. Jego gospodarz, gdy 
wracał z państwowej roboty, urucha­
miał punkt sprzedaży napojów chło­
dzących i skup pustych butelek. Pra­
cował więc jakby na półtora etatu, 
aby uzupełnić rodzinny budżet.

U nas o tego typu inwencję trud­
niej. Np. 22 lipca br. w ośrodku „Ja­
wornik” przebywało mnóstwo ludzi. 
Zapas napojów chłodzących, choć na 
miejscu znajduje się ich rozlewnia, 
szybko się skończył. Potem ktoś do­
wiózł samochodem piwo. Lodów nie 
było w ogóle. Zanikła jakoś obwoźna 
ich sprzedaż, nikt nic chce się nią 
parać. Do tzw. prywatnej Inicjatywy, 
choćby praktykowanej tylko przez 
kilka godzin dziennie, odnosimy się 
jakoś podejrzliwie, a nieliczni prywa­
cie ze nabrali cech właściwych pań­
stwowym sprzedawcom. Lepiej sprze­
dawać lodu w mieście ze stałego au­
tomatu, bo klient i tak przyjdzie, 
niż wychodzić do niego.

Znajomy opowiadał też, te  w wę-

Inwencja
gierskich sklepach półki pełne są to ­
waru. Nic brakuje właściwie niczego. 
Wprawdzie wszystko jest dość drogie, 
ale przecież u nas też nic nie tanie­
je. Wciąż nie wiadomo, czy place go­
nią ceny, czy też odwrotnie. Znajomy 
łączył właśnie obfitość na sklepowych  
półkach z większą pracowitością i in­
wencją W ęgrów. Wszak bez pracy nie 
będzie kołaczy.

Tymczasem u nas panują odmienne 
przekonania. Jak wynika z przepro­
wadzonej przez ośrodek badan a opinii 
społecznej ankiety, w naszym kraju 
na pracy nic można się dorobić na­
wet względnego standardu życia. Chy­
ba, że ktoś zajmuje się wymianą de­
ficytow ych towarów lub handluje ica- 
lutą. Oczywiście, taki proceder naru­
sza już obowiązujące prawo. Uczest­
nicy ankiety stwierdzali też, że w ię­
cej cech, które powinny być właści­
we socjalizmowi, w ystępuje w krajach 
kapitalistycznych, niż u nas. Choćby 
możliioości życia z pracy.

Powszechnie uważa się, że przyczy­
ną niedostatków jest brak inwencji 
społeczeństwa, ograniczanie jego ini­
cjatyw y przez najprzeróżniejsze prze­
pisy. Pomimo trzech, ,,S” , jakie fir­
mują reform ę gospodarczą, zwłaszcza 
z samodzielnością najtrudniej. Każe 
ona rządzić się samorządom i dyrek­
cjom, ale mnóstwo przepisów zabra­
nia podejmowania wielu dzlaiań. Dość 
powszechnie spotykałem się np. z na­
rzekaniami na 12-proccntową barierę 
wzrostu płac, wolną od podatku od 
ponadnormatywnych i cynagrodzcń.
Niepomiernie w ięc zdziwiłem się, gdy 
z bilansu ZKIMR za pierwsze półro­
cze dowiedziałem się, że zakład za­
płacił kilka milionów tego jwdatku, 
choć 7>iucc wzrosły w tym ozasle o 
niecałe 20%. Nie mogłem pojąć, jak 
to się stało. Ale lołaśnie w poprsc- 
dnlm numerze „ PF”  wyczytałem , ie  
ową 12-procentową barierę poprzedza 
jeszcze kilka innych , bardziej szczegó­
łowych, loraz z owymi, nic wiadomo 
skąd wziętymi 144 tys. zł, od których  
wylicza się wolną od prjdatku ]xxl- 
w yłkę.

Szkoda, że u nas wyznaje się za­
sadę — im trudniejsze do zrozumie­
nia przepisy, tym lepiej.

JAN KOWALSKI
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